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Nowy gabinet złożył przysięgę na ręce
prezydenta Rzpiltej.

WARSZAWA, 5, 12. (wl.) Dziś 
w godzinach rannych przybył do 
prezydjum rady ministrów premjer 
Sławek ,który przejął urzędowanie 
od byłego wicepremjera płk. Becka.

O godzinie 1-ej popołudniu przy­
byli na Zamek premjer Sławek, mar­
szałek Piłsudski i -nowy rząd in eor- 
pore. Nowy rząd z premjerem Sław 
kiem na czele złożył na ręce p. pre­
zydenta Rzplitej przysięgę.

W godzinach wieczorowych odby 
ło się pierwsze pc siedzenie rady 
ministrów, na kiórem nastąpiło 

mianowanie nowych wiceministrów:
Wiceministrem spraw zagranicz­

nych został płk. Beck, pierwszym 
wiceministrem spraw wewnętrz­
nych p. Stamirowski, drugim wice­
ministrem b. wojewoda kielecki p. 
Korsak.

Poza tern mianowani zostali wyż 
si urzędnicy w prezydjum rady mi. 
nistrów.

Szefem gabinetu prezydjum ra­
dy ministrów zostać ma płk Głuth-

100 TYS. ZŁ. CŁA ZA W IE Z IO N E  
BRYLANTY.

W ARSZAW A, 5. 12. (wł.) Przez 
granicę polsko - sowiecką przeje­
chał obywatel angielski p. H arrys, 
k tóry wiózł kilogram brylantów.

B rylanty  zostały oclone w wy­
sokości 100.000 zł. W  celu zabezpie­
czenia H arrysa przed podejrzeniem 
szmuglu, dwuch urzędników cel­
nych odwiozło go do granicy.

EKSPLOZJA ZAPALNIKA  
OD GRANATU 

w rękach chłopców.
W ILNO, 5. 12. (PA T) Z Olkio- 

nik donoszą, że wczoraj w południe 
dwaj chłopcy, mieszkańcy Olkio- 
nik, J a n  'Kozmkonis i  Edw ard Du 
bicki znaleźli w polu pod Olkionika 
mi dwa zapalniki od granatów. Pod 
czas manipulacji zapalniki eksplodo 
wały i Koziukonisowi wybuch o- 
berwał rękę, Hubicki zaś odniósł 
ciężkie rany r a  eałera ciele. Obu 
chłopców ulokowano w szpitalu.

PO U PA D K U  G A BIN ETU  
TA RD IEU .

PARYŻ, 5. 12. (PA T). W szyst­
kie dzienniki przewidują, że przesi­
lenie m inisterjalne będzie długie i 
ciężkie* nie okazując zresztą zdzi­
wienia z upadku gabinetu Tardieu, 
k tóry ostatnio był poważnie za­
chwiany. Cała prasa podkreśla oso 
biste zasługi Tardieu, zaznaczając, 
że, jeśli Poincare zgodzi się przyjąć 
m isję tworzenia gabinetu, to będzie 
mógł liczyć na znaczną większość 
koncen trący j ną.

AMBASADOR CHŁAPOWSKI
członkiem francuskiej akadeinji 

rolniczej.
PARYŻ, 5. 12. (PA T). Ambasa­

dor Chłapowski został obrany nie­
dawno na członka francuskiej aka- 
demji rolniczej. Na wczorajszem po 
siedzeniu akademji odbyło się uro­
czyste objęcie przez niego krzesła. 
Przy tej okazji prezes akademji wy 
głosił na cześć ambasadora Chła­
powskiego powitalną mowę, na któ 
rą  ambasador odpowiedział dluż- 
szem przemówieniem.

Nowowiejski, dotychczasowy na­
czelnik wydziału wojskowego w 
ministerjum spraw wojskowych.

Dalsze mianowanie wicemini­
strów nastąpi na następnych posie­
dzeniach ’prezydium rady mini­
strów.

W ministerjum skarbu nie będzie

zmiany na stanowisku wiceministra 
skarbu.

Po posiedzeniu nowego rządu 
wyda premjer Sławek wraz z b. wi 
cepremjerem pik. Beckiem obiad, 
na którym będą obecni członkowie 
byłego rządu i nowego rządu.

Na konferencji min. Zaleskiego z p. Calonderem
usta lon o  b ezp o d s taw n o ść  s k a rg  niemieckich

WARSZAWA, 5. 12. (wł.) Kon­
ferencja, która miała miejsce wczo­
raj w Warszawie pomiędzy preze­
sem komisji mieszanej na Górnym 
Śląsku p. Calonderem, a ministrem 
Zaleskim, miała jedynie na cela u-
stalenie stanu faktycznego zajść na Katowic.

Górnym Śląsku w czasie wyborów 
do sejmu.

Na zasadzie dokumentów ustalo­
no, że skargi niemieckie są zupeł­
nie bezpodstawne.

P. Calender wyjeżdża jutro do

Rewolucyjne zarzewie nad morzem Czarnem
w śró d  czerw onej floty sewa^fopolskiej.

KIJÓW, 5. 12. Pociągi pośpiesz, 
ne Kijówr — Sewastopol zostały od­
wołane na czas nieokreślony.

Podróżni, którzy przybywają z 
Krymu, opowiadają, że na st. Tok- 
mab ob«adzonej przez wielki garni­
zon oddziałów GPU., władze sowiee 
kie żądają okazania wszystkich do­
wodów i wskazania celu wyjazdu 
na Krym. Po udowodnieniu potrze­
by GPU. wydaje przepustkę na 
krótkoterminowy pobyt w  obrębie 
półwyspy Krymskiej. Dostęp do 
portu sewastopolskiego jest wzbro­

niony pod karą śmierci.
Zarządzenia te tłómaczone są, 

jako wynik buntu w eskadrze czar­
nomorskiej Sowietów, który częśeio 
wo został stłumiony kompromisowo 
mi pertraktacjami z marynarzami.

W Jekaterynosławin krążą po­
głoski, że marynarze sowieccy za­
proponowali rządowi sowieckiemu 
zaniechanie polityki rabunkowej
wobec chłopów, a w razie niewyko­
nania grożą wyjściem całej floty do 
Turcji, gdzie zostaliby internowani 
wraz ze statkami.

Echa Katastrofy Kolejowej w Piotrkowie
R anny  m aszy n is ta  zm arł. — A resz tow anie  dwucti

urzędników .
PIOTRKÓW', 5. 12. (wł.) Donosiliś­

my wczoraj o katastrofie kolejowej, 
która m iała miejsce na dworcu towaro 
wym w Piotrkowie.

Przeprowadzone dochodzenie w tej 
sprawie ustali i:-, ze wine katastrofy  po 
noszą prócz zwrotniczego, jeszcze dwaj 
urzędnicy kolejowi, którzy wraz ze

zwrotniczym zostali aresztowani.
V/ katastrofie zostało rannych 11 

kolejarzy, w lei liczbie 6-ciu cieżej. 
R anny maszyn wta Ra tuszek zm arł dziś 
w szpitalu. Pr„ed śmiercią Ratuszek 
odzyskał przytomność i zeznał, że wi­
dział wyraźnie sygnał, iż wjazd jest 
wolny.

cych drogę w głąb terytorjum , za­
mieszkałego przez szczep afrydów. 
Na pomoc robotnikom przybyło 
wojsko angielskie. W śród żołnie­
rzy angielskich jest szereg rannych, 
a kapitan zabity.

W ARSZAW A. 5. 12. (wł.) Wczo
raj, w godzinach wieczorowych 
miał miejsce w Fłudacu pod Warsza 
wą bestjalski napad rabunkowy na 
sklep, należący do Walentego Kubo 
szewskiego.
' Bandyci wtargnęli do sklepu i 
uprowadziwszy właściciela sklepu i 
służącą do piwnicy poczęli się znę­
cać nad żoną .Kuboszewskiego, kale 
ką, żądając o j  niej pieniędzy,

Gdy Kuboszewska nie mogła im

A RESZTO W A N IE BW UCH 
SZPIEGÓW .

W ILNO, 5. 12. (wł.) Na pograni­
czu polsko - sowieckiem w Wilejce, 
w pobliżu miejsca postoju KOP. 
aresztowano dwuch szpiegów - ko­
munistów, którzy usiłowali przedo­
stać się do Rosji. P rzy aresztowa­
nych znaleziono tajne dokumenty i  
szyfry.

M A N IFE ST A C JE  W  BOM BAJU.
BOM BAJ, 5. 12. (PAT) Pragnąc 

zaznaczyć zakończenie 7-go miesią­
ca uwięzienia Gliandiego, członko­
wie stronnictwa kongresowego urzą 
dzili manifestację, mimo zakazu 
policji, k tóra przy użyciu pałek barn 
busowych rozpędziła manifestację, 
przyczem 30 z nich odniosło lekkie 
obrażenia.

UCIECZKA 6 DUCHOWNYCH 
PRAWOSŁAWNYCH  

z lochów G. P. U. do Rumunji.
BUKA RESZT, 5. 12. Granicę 

rumuńsko - sowiecką w okolicach 
m iasta Bendery przekroczyło 6 du 
chowmych prawosławnych, którzy 
oświadczyli władzom rumuńskim.iż 
udało się im zbiec z sowieckiego wię 
zienia w Tyraspolu.

Zbiegowie zwrócili się do władz 
rumuńskich z prośbą o udzielenie 
im praw a azylu w Rumunji.

Krwawa walka żołnierzy angielskich ze  szczepem
afrydów.

LONDYN, 5. 12. (wł.) Na pogra 
niczu Indy j i A fganistanu wybu­
chły krwawe zamieszki. Szczep 
afrydów rozpoczął walkę z woj­
skiem angielskiem.

Oddziały afiydów  napadły na 
robotników angielskich, prowadzą-

Bestialski napad zwyrodniałych zbirów
Znęcali się nad  ka leką , ż ąd a ją c  w ydan ia  pieniędzy.

dać żadnych wskazówek, gdzie znaj 
dują się pieniądze, odpięli jej prote 
zy, uwiesili ję j pętlę na szyi, bili i 
katowali do utraty  przytomności-

Obezwładniwszy w ten sposób 
Kuboszewską, bandyci obrabowali 
mieszkanie, a na odchodnem wbili 
Kuboszewskiej bagnet w tylną 
część ciała. Następnie zwyrodniali 
bandyci zbiegli- Powiadomiona o 
wypadku policja prowadzi śledz­
two.

SZCZĘŚLIWE OCALENIE  
z katastrofy  lotniczej.

RZYM, 5. 12. (PA T) Pism a wie 
czorne, jednocześnie z wiadomością 
o wylądowaniu trzech lotników wio 
skich, którzy przelecieli z K apsztad 
tu  do Rzymu, podają szczegóły kata 
strofy miss Spooner, która zmierza­
ła  do KapszWdtu, wyleciawszy z 
Rzymu w środę wieczorem.

Z powodu uszkodzenia motoru, 
miss Spooner musiała opuścić się na 
morze- Po dwugodzinnem bezskute- 
cznem oczekiwaniu pomocy, lotnicz- 
ka. rzuciła się wpław i szczęśliwie do

{iłynęła do brzegu koło Belmonte Ca 
abro. Miaia t/ le  sił, aby dobrnąć do 

stacji kniejowej i zażądać pomocy.
Zorganizowana ekspedycja przy- 

pilotowała do portu utrzym ujący się 
na morzu aparat, wraz z lotnikiem 
Edwardsem. Edwards jest lekko ran 
ny Ludność zgotowała lotnikom ser 
•deczną manifestację.

KO NFISKATA SETEK BOMB 
W LIZBONIE 

przy tropieniu ruchu rewolucyjnego 
LIZBONA, 5.12. Dyrekcja poli­

cji oznajmia, że władze policyjne 
śledzą bacznie działalność spisków 
ców w celu zapobieżenia przygoto­
wywanemu ruchowi rewolucyjne­
mu. W  ostatnich dniach aresztowa­
no szofera, który zeznał, iż przewo­
ził dwie skrzynie i dwTa kosze bomb 
oraz w'skazal swych wspólników, 
których również aresztowmno. Dzię 
ki zeznaniom, złożonym przez nich, 
skonfiskowano setki bomb. przezna­
czonych do użycia w czasie projekto 
wanego ataku na koszary.

Władze policyjne dowiedziały się 
w związku z tern, że pieniądze, jakie 
gromadziła partja  demokratyczna 
na rzecz więźniów politycznych, 
miafy w rzeczywistości służyć na 
sfinansowanie ruchu rewolucyjne­
go. Śledztwo prowadzone jest w 
dalszym ciągu.
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a ras* cl mi os że.
— Jn k  podaje w czorajsza „Os' Dout- 

scho M orgi npost“ w m iejscowości O- 
lcśno na Śląsku opolsk'm  dw aj dezer 
te rzy  a rm ji polskiej, ko rzysta jący  z 
gościny wiadz niem ieckich, dokonali 
w czoraj w łam ania  do składu zeiaza 
n ie jak iego  Kulessy, gdzie miedzy iu- 
nem i zrabow ail 5 pistoletów  system u 
m auzer z odpowiednia ilością naboi.

Z te j k ró tk ie j n o ta tk i dzienn ikar­
skiej w ynika, że Władce niem ieckie po­
s iad a ją  dokładną ew idencje dezerterów  
polskich i udzielają im daleką idącej 
opieki, jeśli nie u ła tw ia ją  im wogole 
szpiegostw a przez swobodne przepusz­
czanie przez g ran ice. W ym ienione pi­
smo stw ierdza poza tern, że obaj zbiego 
wie, o k tó jy eh  mowa, przebyw ali w 
Niemczech za o fic ja ln ą  wiedzą i zgodą 
władz. Poniew aż *zaś dezerterzy  rek ru  
tu ją  sie w yłącznie z poborow ych, ka­
ran y ch  za zbrodnie i kradzieże, nie 
m ożna w ładzom  niem ieckim  tego na­
b y tk u  zazdrościć. F a k t  sam  je s t n ie­
m niej jed n ak  bardzo ch a rak te ry s ty cz ­
ny.

— Sąd p rzysięg łych  w Św idnicy na 
Ś ląsku Opolskim  rozp a try w ał spraw ę 
napadu  rabunkow ego, dokonanego 
przez bandę m łodocianych rabusiów  
n a  fu n k c jo n ariu sza  urzędu pośredni­
ctw a pracy , Bernecie, k tó ry  wiózł pod 
ówczas kw otę 1  ty sięcy  m arek  na  w y­
p ła ty .

P o  przesłuchan iu  świadków sąd ska 
zaeli trzech z pośród oskarżonych, li­
czących od 20 do 23 la t, n ie jak ich  W in 
te ra , oraz itr a - i  T ietz n a  dożywotnie 
w iezienie, zaś nieletn iego T anne n a  
15 la t  ciężkiego w iezienia. 5-ty oskarżo 
ny  pow iesił sie w m iędzyczasie w wie 
zieniu. P ro k u ra to r  dom agał sie d la  o- 
skarżonych k a ry  śm ierci.

— Odbyło sie posiedzenie zarządu 
w ystaw y budow lanej w W arszaw ie, 
p ro jek tow anej w r. 1935, jako  zaczątek 
w ystaw y św iatow ej w r. 1943 d la  u p a  
m ie tn ien ia  25-lecia odzyskania N iepo­
dległości pań stw a  polskiego.

W obec tego, że w ładze rządow e o- 
trzy m ały  ofe-te, proponującą, jako  
m iejsce te j w ystaw y Poznań, zarząd 
w ystaw y budow lanej w W arszaw ie u- 
znał za konieczne w ystąp ić  do m ag i­
s tra tu  m. st. W arszaw y z prośbą o dc 
fin ityw ne  załatw ienie te j sp raw y % 

rządem  drogą wzięcia na  siebie pew­
nych zobowiązań dotyczących przy go 
to  w an ia  odpowiednich terenów  wy sta  
wowych n a  S ask ie j K epie i poczynie­
n ia  niezbędnych inw estyeyj, chociażby 
naraz ie  n a  części w spom nianych te re  
nów, obejm ujących  około 29 h ek ta ­
rów, przeznaczonych n a  w ystaw ę budo 
w laną.

— W  G orcach albo P ien in ach  m a k ry  
jów ke sw oją cygan, Szczerba, obarczo 
ny n a  sum ieniu  n ie jednym  m ordem  i 
liczuem i ak tam i grabieży. W id u ją  go 
ludzie ubranego  ezaruo, z obciętym  
karab inem  wojskowym , k tó ry  nosi na  
sznurkach. Nosi pono także przy  sobie 
p is to le t syst. M auzera.

Zdecydowany n a  wszystko, je s t po­
strachem  ludności. W yśledzić go tru d  
no, bo k ry je  sie po opuszczonych pod­
czas zim y kolebach i w ciąż przenosi 
sie z m iejsca na  m iejsca.

— N a drodze Łukaszew sko - K o­
ścierzyna w powiecie gnieźnieńskim  
n ieznani spraw cy dokonali zbrodnicze 
go zam achu na  przejeżdżające samo-' 
chody, ro zciągając  w poprzek szosy 
d ru t telefoniczny, k tó ry  zdobyli przez 
złam anie słupa  telegraficznego. P rz e ­
szkodę wczas zauważono, tak , że nie 
pociągnęła  za sobą o fiar. N ie je s t w y­
kluczone, że zam ach ten  je s t dziełem  
te j sam ej szajki, k tó ra  m niej wiecej 
przed trzem a tygodniam i niepokoiła 
ludność pow iatów  gnieźnieńskiego 
strzem eszeńskiego i m ogileńskiego, u- 
rządzając  tam  zam achy na  samochody.

S&srso „CZARY51 w  Czeladzi,

f  B

W  p ią te k  5 i so b o tę  6 g ru d n ia  br. 
D ram at erotyczny.

„Zmysły w  Kajdanach”
W rolach głównych: GUNNAR TOLNAES 
uajpięknie js  y  mężczyzna świata. MARY 

JOHN-ON. W. D ETERLE.

W k ró tc e :  E W E L I N A  H O L T  ja k o
„Bezbronne iizse#Gżą4‘

Party jn icy , poniósłszy w wybo­
rach sromotną klęskę, chcieliby się 
teraz chwytać starego sposobu szko­
dzenia rządowi. W swoich p a rty j­
nych gazetkach, a jeszcze więcej na 
zebraniach swoich nielicznych zwo­
lenników, zaczynają się odzywać: 
— „rząd zwyciężył, rząd ma więk­
szość w sejmie i senacie, to niechże 
teraz rząd pokaże, co um.e. Skoro 
jest mocny, to niech natychmiast, 
od jednego razu, uleczy wszystkie 
bolączki gospodarcze, niech odrazu, 
w okamgnieniu polepszy wszelkie 
niedomagania kraju, niech sprawi, 
żeby natychm iast wszystkim lu­
dziom w Polsce było jak u Pana 
Boga za piecem, żeby zaraz zapa­
nowała. powszechna błogość, bogac­
two i szczęście"...

Patrzcie ich, jacy to chytrzy, 
jacy mądrale. Szkoda, że jeszcze 
nie w ym agają od rządu, żeby każ­
demu obywatelowi, a im samym w 
pierwszym rzędzie, wypłacał doży­
wotnie d je ty  i podarował złoty ze­
garek. W pierw to umieli bruździć 
rządowi, gdzie się tylko dało, nau­
myślnie psuć mu robotę, przeszka­
dzać w pracy i swojem warchol- 
stwem przyczyniać się do pogorsze­
nia stosunków gospodarczych w 
Polsce. A teraz nic, tylko piękne 
słówka: — „niech rząd naprawi, 
niech rząd uleczy i to zaraz, migiem, 
w te pędy, od jednego razu"...

Oczywiście, n ik t rozumny nie da 
się wziąć na lep tej niby chytrze 
m ądrej, a przewrotnej i niegodziwej 
gadaniny party jnej. Bo z tą  gada­
niną party jną  to spraw a akurat 
właśnie taka sama, jak  ze zjadliwem 
psioczeniem niedbałego parobka, co 
to wpierw nie cheał nic robić, lenił 
się, na piecu wylegiwał, tłusto ja ­
dał, w polu robotę złośliwie psuł, 
w domu inw entarza nie pilnował i 
gospodarskie obrządki zaniedbywał. 
A  potem, kiedy go nareszcie ze 
służby wydalili, ma gębę pełną prze 
wrotnego mędrkowania: — „K ie­
dyście me nie chcieli, to se tera  
róbcie sami, — zobaczymy, czy zdo- 
lecie naprawić, com napsuł i na- 
broił". Niema strachu o to party jne  
szczekanie. Rząd marszałka P iłsud­
skiego — to dobry gospodarz, co 
sobie zawsze i we wszystkiem umiał 
radzić, naw et wtedy, kiedy mu par­
ty jne parobki złośliwie próbowały 
psocić i szkodzić na niwie gospo­
darki państwowej. Da sobie radę 
jeszcze lepiej i teraz, kiedy wola 
wyborców całej Polski powiedziała 
partyjnikom  prosto w oczy: — 
„Dość już waszego partyjnego mie­
szania się w spraw y kraju , dość 
waszego warcholenia! P ora  z sej- 
mowego dwora!"

To też jeśli znajdzie się jeszcze 
ktoś taki głupi, co dając posłuch 
partyjnem u gadaniu, myśli, że to 
już teraz po wyborach rząd odrazu 
i załata wszystko, co party jn icy  
nabroili i w  okam gnieniu uleczy 
wszystkie bolączki i troski, jakie na 
nas zwaliło ciężkie położenie gospo­
darcze, — to takiemu można odpo­
wiedzieć jednem krótkiem py ta­
niem: „A ty, bracie, który od rządu 
czekasz, żeby ci pomógł, — czyś ty  
sam zrobił wszystko, żeby i rządowi 
pomóc?"

Bo przecie każde państwo jest 
i musi być tak  urządzone, że nietyl- 
ko rząd winien jest pomagać wszy­
stkim obywatelom, ale i naodwrót, 
wszyscy obywatele m ają obowiązek 
pomagać rządowi. Bez tego nigdy 
w żadnem państw ie dobrze być nie 
może. Bo państwo — to jak  jedna 
wielka spółdzielnia, gdzie wszyscy 
wspólnie działają i muszą -wspólnie 
działać dla powszechnego dobra. 
W szyscy obywatele państwa, bez 
różnicy, wielki czy mały, bogaty 
czy biedny,—to jak  udziałowcy tej 
jednej wielkiej spółdzielni. K ażdy 
bez w yjątku obywatel ma w niej 
swój udział, każdy jest równy we­
dle prawa. Ale też dlatego właśnie 
każdy, kto pragnie, żeby mu w tej 
wielkiej spółdzielni było dobrze i 
żeby dla jego własnych interesów 
płynęła z niej prawdziwa korzyść, 
— musi od siebie przyczynić się z 
całej mocy, ażeby cała spółdzielnia 
profitowała, żeby się rozw ijała i by­
ła bogata. Bez pracy niema koła­

czy, a bez wkładu niema zysku. Kto 
np. jako udziałowiec spółki mleczar­
skiej albo zbożowej chce mieć z niej 
stałą korzyść, ten winien dbać, żeby 
spółka stała dobrze, winien w nią 
wkładać nietyiko swój udział w pro 
duktach i pieniądzach, ale i w p ra­
cy. Tak też jest i z państwem. Kto 
bowiem jako obywatel państwa 
chce mieć z tego państwa stalą dla 
siebie korzyść, ten winien dbać, 
ażeby stało ono dobrze, — i winien 
w to swoje państwo wkładać nie­
tyiko udział w płaceniu podatków 
i ponoszeniu innych ciężarów pub­
licznych, ale i w najgorliwszej 
pracy.

Bez wkładania udziałów i bez 
zgodnej pracy udziałowców — ża­
den, choćby najzdolniejszy zarząd 
spółdzielni czy spółki nie potrafi im 
dać dużych i należytych zysków. 
Tak też i bez płacenia świadczeń na 
rzecz państwa i bez zgodnej pracy 
wszystkich obywateli — żaden, choć 
by najlepszy rząd nie może dać oby 
watelom pełnej szczęśliwości i do­
brobytu. Jes t to praw da jasna jak 
słońce, którą każdy roząądny czło­
wiek rozumie i wie.

Chwalić Pana Boga, mamy w 
Polsce rząd dobry, uczciwy, praco­
w ity i mądry, który się o wszystkie 
bolączki naszego życia gospodarcze­
go serdecznie troszczy i gorliwie 
wszeikiemi sposobami dąży do ich 
usunięcia. Skoro więc rząd wszy­
stkie swoje obowiązki względem 
nas, obywateli, wypełnia, — win­
niśmy i my nasze obowiązki wzglę­
dem niego wypełniać ucaciwie i  rze­
telnie.

Jakież to są te  nasze obowiązki?

Przedewszystkiem obowiązek ten, że 
mamy wszyscy, każdy w swoim za­
wodzie, pracować, pracować i p ra­
cować. Dla leniuchów i nierolxiw 
niema miejsca w naszej Polsce. Nie- 
dość na tern. Mamy pracować zgod­
nie. Bo jeśli, — jak to dawniej za 
partyjnych czasów bywało, — każ­
dy będzie ciągnął w swoją stronę, 
jeden do łasa, a drugi do sasa, to 
cóż i nam i państwu z tej naszej 
pracy przyjdzie? Nic. Wszyscy bę­
dą niezadowoleni, wszystkim będzie 
źle, a pospólna spraw a dobrobytu 
z miejsca nie ruszy.

To nasz pierwszy obowiązek. 
A drugi, tak samo ważny, to ten, 
żeby nie dawać posłuchu złym i głu­
pim podszeptom, że rząd ju ż - ju ż , 
w te pędy, jednym migiem potrafi 
uleczyć wszystkie nasze bolączki. 
Bo rząd, choć mocny, mądry i p ra­
cowity, nie jest px-zecie aż tak 
wszechmogący, żeby mógł działać 
cuda. Jes t u nas tych bolączek, na­
gromadzonych z winy niegodziwego 
partyjnego „gospodarzenia", zbyt 
wiele, żeby je naraz, od jednego za­
machu dało się wszystkie naprawić. 
Rząd musi je leczyć i naprawiać 
jedne po drugich, musi mieć na 
wszystko czas i możność. Więc jeśli 
chcemy, ażeby to stało się prędzej, 
to winniśmy rządowi dopomóc w  
ten sposób, że będziemy nadął go 
darzyć naszem głębokiem zaufaniem 
i wiarą, że pod jego przewodem, 
przy wspólnej i uczciwej pracy 
wszystkich obywateli — Polska po­
kona wszelkie dzisiejsze trudności 
gospodarcze i stanie rychło na moc­
nych nogach. A  to od nas samych 
zależy. Jan  Lelek.

ust i rai!W  .
O czem pamiętać należy podczas epidemii anginy.

Obok g rypy , k tó ra  u  nas — ta k  sa­
mo zresztą, ja k  i w całej E urop ie  — za 
panow ała obecnie nagm innie, w rów ­
nym  nieom al stopniu  pastw i sie  nad  
nam i,, zwłaszcza nad dziećmi naszem i 
i  nad naszą m łodzieżą w  wieku szkol­
nym , an g in a  w rozm aitych swoich fo r 
m ach: zapaleń g ard ła , nieżytów  g ard ­
ła, zw ykłych i btonniezych, zapalen ia  
m igdałków  m ieszkowych, czyli tak  zws 
nej an g in y  fo lik u ia rn e j, ropow icy szyi, 
a  także zapaleń ślin ian k i przyusznej, no 
szącej popu larne  m iano „świnki*.

W szystkie te fo rm y chorobowe, po 
zornie n iew inne i m ija jąee  często szcze 
śliw ie po k ilku  dniach, k ry ją  w sobie— 
podobnie ja k  na jlże jsza  naw et p ie r­
w otnie fo rm a  g ry p y  — rozliezne n ie­
bezpieczeństwa pow ikłań. Gdy pow ikła 
n ia  te  w g ry p ie  do ty k a ją  przew ażnie 
płuc, pow ik łan ia  an g in y  p o raża ją  eześ 
ciej serce a  także m ieśnie i  staw y, wy 
w oła jąc  rozm aitego rodzaju  c ierp ien ia  
reum atyczne, f w jednym  i w d rugim  
w ypadku zag raża  organizm ow i dotknie 
tem a pow ikłaniem  grypow em  czy an- 
ginowem  poważne niebezpieczeństwo ł 

d latego  należy iść za w szeikiem i w skaza 
n iam i m edycyny zapobiegawczej, aby 
m ożliw ie n ie  dopuszczać do pow stan ia  
tych  chorób, do zarażan ia  sie n iem i 
podczas ich  nagm innego panow ania.

Podczas epidem ji an g in y  doskona­
łym  środkiem  zapobiegaw czym  je s t 
s ta ran n e  p łukan ie  g a rd ła  ran o  i  wie­
czorem jak im kolw iek  środkiem  dezyn­
fekującym , bądź popularnym , bardzo 
słusznie zresztą, kwasem  bornym , a łu ­
nem, wodą u tlen ioną, nadm angan ianem  
w apniow ym , wreszcie wodą «z dodat­
k iem  p a ru  kropel jodyny, a naw et, w 
b ra k u  tego w szystkiego, na wsi nap rzy  
k ład , w prost wodą przegotow aną (zaw 
sze należy używ ać do p łu k an ia  g a rd ­
ła  wody przegotow anej), zakw aszonej 
k ilkom a k rop lam i cy tryny .

T ak  ła tw y  1 dostępny d la  każdego 
środek zapobiegaw czy bardzo skutecz­
n ie ch ron i przed w szeikiem i stanam i 
zapainem i gard ła , należy wiec p iln ie  
p rzestrzegać stosow ania go, zwłaszcza 
podczas epidem icznego panow ania 
tych  chorób.

P rócz tego zw racają  pacjentom  Ih- 
karze specjaliści baczną uw agę na  un i 
kan ie  p ic ia  zby t gorących napojów : 
h erb a ty , kaw y, zup, czekolady, m leka 
itp . Kownie szkodliwe je s t sDOŻywanie

nadm iern ie  gorąeyeh potraw , „w prost 
z ognia", ja k  to  sie często, gw oii ich 
sm akow itośei. p rak tyku je . P icie i je ­
dzenie w rzących napojów  i potraw  po 
w oduje złuszezrnie nab łonka gardzieli 
i przełyku, prow adząc w bezpośrednim  
w yniku  do zapainego zajęcia w yścieła 
jące j gard ło  i p rzełyk  błony śluzowej. 
T ą w łaśn ie  drogą d o sta ją  się n a  zlusz- 
czony nabłonek zarazki, znajdująee w 
n im  nader podatny  g ru n t do szybkie­
go rozw oju i rozm nażania sie. D latego 
przyzw yczajać należy dzieci od la t 
najm łodszych do picia  napojów i jedze­
n ia  po traw  o tem pera tu rze  zaledwie 
ciepłej, n igdy  gorącej, to samo też sto­
sować trzeb a  u osób dorosłych.

W reszcie osiatn i, również, ważny 
środek zapobiegaw czy: podczas epide­
m ji an g in y : wyrzec sie bezwzględnie, 
często ta k  przyjem nego zw yczaju cało 
w an ia  sie. N igdy n ie  m ożna wiedzieć 
k to  nosi w głębi swojego g a rd ła  zaraz 
k i ang in  o we. D latego też podczas ep i­
dem ji an g in y  i g ry p y  należy bezwzgłed 
n ie  w yrzec sie tego m iłego zwyczaju.

W  szkołach, zwłaszcza i  przedszo- 
laeh, należy strzec przed tem  dzieci, 
k tó rych  a n i dorośli n ie pow inni cal© 
w ać w usta , an i one sam e w zajem  nie 
pow inny sie całować.

K res  rów uie położony być w inien  
daw no zarzuconem u na Zachodzie, b a r  
dzo rycersk iem u może, ale trącącem a 
rów nież m yszką naszem u zwyczajowi 
całow ania pań  w rece, a zwłaszcza w 
b ru d n e  najceęśeiej rękaw iczki. R eka i 
rękaw iczka, s tykające  sie bezpośredni© 
z kurzem  z pow ietrza nie m ogą być n ig  
dy wolne od zarazków, szczególniej w, 
dobie nagm innego panow ania chorób 
i  d latego  całow anie ich je s t n ie ty lk*  
zgoła zbedne, ale szkodliwe.

D r. S. a

I A R
Najlepsze I najlaSsze stoiiko- 

w e I ręczne znane! firmy
Andrzej Kupis

Warszawa, ul. Bednarska 21,
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N A  M A R G IN E SIE .

Sw. Miiiola].
Zgodnie •? trad y c ją  w dniu  dzisicj- 

gzyrn każdy z nas pow inien dostać od­
pow iedni podarek  od św. M ikołaja, któ 
ry  już od k ilku  tygodni biedzi sic nad  
sposobam i w ydostan ia potrzebnych do 
rozdan ia  rzeety .

Zdaje sic jednak, że dzięki b iu ro k ra  
tyzm owi, k tó ry  wszechwładnie panu je  
w naszych b iu rach  i urzędach, św. Mi 
ko ła j w roku bieżącym  nie bedzie m ógł 
spełnić należycie swych tradycy jnych  
obowiązków.

Bo oto już przed trzem a tygodniam i 
św. M ikołaj wniósł podanie o pozwolę 
n ie  w yrąban ia  k ilkuset hek tarów  lasu  
brzozowego na rózgi i do dn ia  wczoraj 
szcgo odpowiedzi na sw ą prośbę nie 
o trzym ał.

Nie dostaną wiec dziś podarków  
Brzozowych wszyscy ci, k tórych  iinie 
— legjon, a  k tórym  uieły lko rózgi, ale 
ąaw et zdałyby sie teg ic  kije.

Nie m yślę o b. posłach, o przywód 
each- party jn ik ó w  i o party jn ikacli, bo 
ci już wzięli cięgi... A le o te j szarej 
masie, w k tó re j co d ru g i osobnik w art 
jest...
I N ie uprzedza jm y zresztą wypadków. 
A nuż św. M ikołaj znajdzie sposób na 
b iurokratów  i każdy z nas znajdzie, a 
raczej znalazł już pod poduszką rózgę..

B a z g r a j .

K R O N I K A
K A LEN DAR ZYK .

Dziś: Mikołaja 
Jutro Ambrożego 
Wschód slonca. 7.27 
Zeci. -o „ 15.27

R A D  1 O
W 4 R S Z A W A .

Sobota, 6 g rudnia .
11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.

11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. M u­
zyka z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor. 
*4.30. P rzeg ląd  w ydaw nictw  periodycz­
nych. 15.00. Kom. gospod. 15.35. M uzyka 
t  p ły t gram of. 16.15. K ącik  a rt. LSG. 
16.35. Z w. Polsk. Naucz. Szkół Powsz. w 
służbie państw . 17.“0. Naboż. z O strej 
B ram y w W ilnie. 18.00. Tr. z K rak .: aud. 
dla dzieci. 18.15. K oncert d la młodzieży. 
19.00. Rozm aitości. 19.25. C entr. Tow. Or 
ganizacji i K ółek Koln. d la  sw ych ezł. 
i ogółu ro lników  16.40. P ras. dziennik 
rad j. 20.00. P e lje ton  z W ilna. 20.15. 
P io tr  W ysocki o w ybuchu pow stania 
listopadowego. 20.30. M uzyka lekka. W  
przerw ie program  na  dz. nast., oraz 
repert. teatrów  m iejsk. W arsz. 22.00. 
P e lje ton  p. t. M urow ane słowa. 22.15. 
K oncert. W yk. Sz. B akm an (skrz. 22.50. 
K om . m eteor., polie., sport. 23.00. M uzy 
ka tan . z ho telu  „Polonja“.

K A T O W I C E .
Sobota, 6 grudn ia .

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A. T.
11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.10. K on 
cert z p ły t g ram of. 13.10. Kom. m eteor, 
z W arsz. 14.30. W śród książek. 15.00. 
Kom. gospod. z W arsz. 15.20. Kom. Pol 
skiego Zw. Zrz. Gosp. W oj. Śl. oraz kom. 
T. P . 15.35. K oncert z p ły t gram of. 16.35. 
Odczyt z W arsz. 17.00. Naboż. z O strej 
B ram y  w W ilnie. 18.00. Aud. d la  dzieci 
z K rakow a. 18.15. K oncert dla młodz. z 
W arsz. 18.30. Skrzynka pocztowa. 19.00. 
Codzienny odcinek powieściowy. 19.15. 
N a js ta rsza  książka m atem atyczna św ia 
ta. 19.35. K om . Zw. Młodz. Polsk. 19.40. 
P ra s . dziennik rad j. z W arsz. 2000. P el 
je ton  z W arsz. 20.15. Rozm aitości. 20.30. 
M uzyka lekka z W arsz. 22.00. P e lje ton  
z W arsz. 22.15. R ecita l skrzypc. z W a r­
szawy. 22.50. Kom . m eteor, z W arsz., 
p ro g ram  n a  dz. nast. 23.00. M uzyka tan . 
z Y /arszaw y.

Sobota

Kupujcie na gwiazdką wyroby krajowe!
Wystawy sklepów już zapcha­

ne zostały świeciclłami niemieckiemi 
do ubierania choinek.

Wobec krzyżackiej buty i niena­
wiści okazywanej nam na każdym 
kroku, wobec brutalnych napaści i 
prześladowań szkói i dzieci polskich 
przez gada pruskiego, każde świe­
cidełko niemieckie, zawieszone na 
choince polskiej jest oznaką ostat­
niego upodlenia i zupełnego zaniku 
godności narodowej.

Kupcy oczywiścio tłumaczyć 
nam będą, że to wyrób krajowy. Nie 
wierzcie mu, lecz żądajcie by się 
wykazał rachunkiem fabryki pol­
skiej. i

To wszystko, cośmy powyżej po­
wiedzieli o ozdobach choinkowych, 
stosuje się do wszelkich wyrobów 
niemieckich, jak również do cze­
skich. Bo i ci „bracia - słowianie" 
w stosunku do mniejszości polskiej 
naśladują swych przyjaciół z nad 
Szprewy,

Bądźmy więc ostrożni i nie za­
ciągajmy własnemi rękami pętli na 
swej szyi, bogacąc wrogów' narodu 
i państwa naszego.

Wszystko, co kupimy na gwiazd­
kę, niech nosi stempel fabryki pol­
skiej.

Pamiętajmy o tein!

Ile jest w Polsce chorych gruźlicą?
Cały grudzieri i część stycznia w 

całym  k ra ju  urządzane są „Dni przeciw 
gruźlicze".

Celem ich jest nie ty lko  zbieranie 
pieniędzy, ale uśw iadom ienie społe­
czeństw a o środkach w alki i o sposo 
bach zapobiegania szerzeniu sie gruź 
licy.

W szyscy wśród krew nych czy znajo 
m ych m am y chorych na  gruźlicę, w i­
dzim y ich zgony, jednak  z poszezegól 
nyeh przypadków  trudno  nam  wywnio 
skować jak ie  spustoszenie w społeczeń 
eiwie czyni ta  sb a sz n a  choroba.

Ogrom  te j kieski zobrazować nam  
m ogą dopiero cyfry.

P olsk i związek przecigruźliczy za 
podstaw ę obliczania bierze ilość zgo­
nów na  gruźlicę, podaną w oficja lnych  
w ydaw nictw ach głównego urzędu s ta ty  
stycznego.

D ane jednak  nie są ścisłe.
Przedew szystkiem  cy fry  głównego 

urzędu statystycznego dotyczą ty lko 
części województw, południow ych i za 
chodnieh, oraz 8 większych m iast w y­
dzielonych i nie są  w jednakow ej m ie­
rze w iarygodne, gdyż n ie  w szystkie 
zgony n a  gruźlicę zostały  stw ierdzane 
przez lekarzy.

G ruźlica w przypadkach stw ierdzo 
nyeh przez lekarzy  “stanow i od 15 do 18 
proc. ogólnej ilości zgonów.

P o lsk i związek przeciw gruźliczy o- 
bliczył, że w Polsce um iera rocznie 80 
tys. ludzi n a  gruźlicę.

N a podstaw ie ilości zgonów można 
pbliczyć ilość żyjee-ych gruźlików .

Część chorych na  gruźlicę u lega zu 
pełnem u wyleczeniu, część u lega okre 
sowej popraw ie lub ży jąc do w ieku 
starszego, ezesć jednak  z szybko postę 
pująeem i postaciam i gruźlicy  um iera  
po krótszym  okresie choroby.

Różni badać/e  gruźlicy  o k reśla ją

przeciętny czas życia chorego grnźli 
ka inniejw ięeej na  7 — 8 l a t  Znakom i 
ty  angielsk i znaw ca gruźlicy  i tw órca 
przyjętego obecnie na  całym  świecie 
system u w alki z g ruźlicą  P h ilip s  okre 
śla  naw et przeciętny okres życia chore 
go na  gruźlicę na la t  10.

P olsk i związek przeciw gruźliczy li­
czy też na  la t 10 przeciętny okres ży­
cia chorego na gruźlicę. Czyli inaczej 
roczna ilość zgonów na  gruźlicę stano 
wi 1 na 10 żyjących, a więc chorych na 
gruźlicę m am y w całym  k ra ju  około 
80G tys. — W  stosunku do 30 m iijonów  
ogółu ludności będzie to  stanow iło 2,7 
proc.

C yfra ta  u if jest wygórowrana. Ma 
sowe badanie w k ilku  wsiach na  R usi 
ustaliło  5,7 proc. chorych na gruźlicę, 
a na k ilk a  tysięcy badanych  akadem i 
ków we Lw ow 'e stw ierdzono gruźlicę 
u  5,3 proc.

D la uzupełnienia trzeba dodać, że 
cyfry  te  m ają  ogrom ne znaczenie eko 
nomiczne.

Niemcy up. obliczają przeciętną war 
tość p racy  1 człowieka na  1.500 mk. ro 
eznie, zaś zpowodu niezdolności do p ra ­
cy chorych na  gruźlicę, obliczają rocz 
ną  s tra tę  na  1 i pół m ilja rd a  m arek.

Jeżeli m y będziemy liczyć przecięt 
n ą  w artość pracy 1 człowieka ty lko  na  
2 tys. zł. rocznie, to w przypuszczeniu, 
że g ruźlik  będzie, niezdolny do p racy  4 
m iesiące, roczna s tra ta  w p racy  w ynie 
się ponad poł m ilja rd a  zł. T rzeba 
wziąć pod uwagę, że gruźlik  w okresie 
niezdolności do pracy  żyje przew ażnie 
n a  koszt publiczny, konsum ując d ru ­
gie ty le  środków zebranych przez in ­
nych. Łącznie więc s tra ta  w yniosłaby 
około m ilja rd a  zł., trzecią  część nasze 
go budżetu.

Br. S. S.

Otwarcia uniwersytetu powszechnego
w Sosnowcu*

Ogólna.
(o) W czfsne fe rie  św iąteczne w 

szkołach. W  szkołach powszechnych 
fe rje  św iąteczne z okazji Bożego N aro 
dzenia rozpoczną się już 20 g ru d n ia  r. 
b. i trw ać  będą dc dnia 2 stycznia  1931 
roku.

W cześniejsze rozpoczęcie się fe r ji  
św iątecznych m otywowane je s t tem, iż 
nauczycielstw a wc-fcee pow iększenia licz 
b y  godzin praoy jest przeciążone.

F e rje  św iąteczne rozpoczną się ,w 
dn iu  29 g ru d n ia  rów nież w szkołach 
średnich, sem inariach  i  innych  zakła 
dach naukow ych.

W  dniu 2 b. m. odbyło się otw ar­
cie uniw ersytetu powszechnego w 
Sosnowcu. Je s t to drugi uniwersy­
te t powszechny w Zagłębiu.

Program  i wytyczne uniwersy­
tetu sosnowieckiego są te same, co 
o rok wcześniej założonego przez 
samorząd powiatowy uniw ersytetu 
w Czeladzi.

Otwarcia, w którem wzięli udział 
inspektorowie szkolni pp. Lucho- 
wiec i  F rysztat, p. W aśniewska 
z’ wydziału szkolnego m agistratu 
sosnowieckiego, inż. Krzeczkowski, 
inż. Berbecki, wykładający, kierow­
nictwo i słuchacze uniw ersytetu w 
Czeladzi, p. Imachowa, kierown. bib 
ljoteki miejskiej w Sosnowcu, p. 
Bargiełowska, instruktorka przed­
szkoli na pow. będziński, p. Nawroc­

ki, w imieniu rady szkolnej miej­
skiej i inni—dokonał kierownik tym 
czasowego zarządu m iasta Sosnow­
ca p. Kuźniak.

Po szeregu przemówieniach i 
wspólnej fotografji odbył się wy­
kład wstępny na tem at znaczenia 
geografji gospodarczej, wygłoszony 
przez inż. Szydłowskiego.

P rzy  tej sposobności należy za­
znaczyć, że otw arty uniwersytet 
powszechny w Sosnowcu spotkał się 
z dużem zainteresowaniem miejsco­
wego społeczeństwa, czego dowo­
dem są zapisy, mianowicie: do zapi 
su zgłosiło się 155 osób, z których z 
powodu braku miejsc, mogło być 
przyjętych tylko 50. Również nale­
ży dodać, że do zapisów zgłosiło się 
20 osób z Dąbrowy i Będzina.

Miejski Zakład Elektryczny i W odociągi rn. Będzina
podają d o  w iadom ości odbiorców, że w nie­
dzielę dn. 7 grudnia br. w godz. od 9  do 11 rano 
nastąpi przerwa w dostawie energfi elektrycznej i wody,
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Z Kielc.
(k) Zarząd koła zw, oficerów rezer 

wy zaw iadam ia sw ych członków o o- 
trzym an iu  od korpusu  ofic. 4 p. p. leg. 
zaproszenia zbiorowego na  t. zw. „Mi­
koła jk i" k tó re  od ted ą  się dn ia  6.12 b. 
r. o godz. 16 w kasynie ofic. 4 p. p. leg. 
P rosim y  o wzięcie licznego udziału 
w raz z rodzinam i.

Zarząd.
(k) C iekaw a rozpraw a w Sądzie 

Grodzkim  w K ielcach. O negdaj sąd 
grodzki rozp a try w ał spraw ę Lew artow  
skiego, M arkow icza i Ostrowicza, os­
karżonych o przyw łaszczenie przed 
miotów, udzielanie pożyczek na  lich­
w iarsk ie  procenta itp. kom binacje.

Po p rzesłuchan iu  całego szeregu 
św iadków  rozpraw ę odroczono, wobec 
n iestaw ienia  się jednego z głównych 
świadków.

R ozpraw a ta  budzi w K ielcach nie 
zwykłe zain teresow anie z uw agi n a  to, 
że oskarżeni p row adzili różne in teresa 
ze znanem i osobistościami’ w Kielcach.

(k) Zrzeszenie rodzicielskie przy  
państw , g im nazjum  im. M ikołaja Re­
ja  w Kielcach, w czasie fe ry j świąteez 
nyeh  Bożego N arodzenia o rganizu je  w 
Zakopanem  dw utygodniow y kurs n a r­
c iarsk i (zdrowotno - sportowy) dla u- 
czniów starszych klas pom ienionego 
gim nazjum . K u rs  odbędzie się pod kie 
row nictw em  profesora  Rudolfa. O pła­
ta  w yniesie 5 zł. dziennie od osoby.

D ążenie zr-eszenia rodzicielskiego 
prozy gimn. im M R eja do rozw oju 
wśród młodzieży tak  szlachetnego spor 
tu , jak im  jest narciarstw o, należy przy 
jąć  z uznaniem , tem bardziej, że wysz­
kolona młodzież w Zakopanem  znaj­
dzie następnie  dobre pole tren in g u  na 
świeżo w ybudow anej skoczni n a rc ia r­
skiej n a  stad jon ie  m iasta  Kielc.

(k) Zarząd pow iatow y stowarzysze­
n ia  rezerw istów  i b w ojskowych w. 
K ielcach podaje do wiadom ości swym 
członkom oraz n iezarejestrow anym  do 
tąd  rezerw istom  i b. wojskowym, że 
se k re ta r ja t  stow arzyszenia m ieści się 
w K ielcach w lokalu  zw. legjonistów  
przy  ul. Zamkowej i  jest czynny każ­
dego dn ia  od godziny 6 do 7 wieczorem, 
a  w niedzielę od godziny U  rano  do 1 
po południu* .

((k) B a l m askowy. J a k  się dowiadu­
jem y kieleckie koło zw iązku oficerów 
rezerw y urządza w dn iu  7 lu tego 1931

(sobota) w iidki bal m askow y w sa­
l t  te a tru  polskiego Szereg niespodzia 

itek, nadzw yczaj efektow ne p ro jek ty  
dekoracji sali, dwie o rk iestry  — itp. 
każą przypuszczać że bal ten  będzie 
„gwoździem" karnaw ału , zaś k ilku tel- 
n ia  tra d y c ja  w spaniałych  m askarad  o- 
ficerów  rezerw y — g w aran tu je  szalo­
ne — ja k  zresztą co roku  — powodze 
nie tego balu. P race  przygotowawcze 
w pełnym  toku.

% Sosnowca-
(s) W spraw ie, ulgow ych biletów  tu ­

rystycznych  do w iększych uzdrow isk  7 
w Polsce. Izba przem ysłow o - handlo­
wa wr Sosnowcu, zw róciła się do 
władz kolejow ych o przyznanie u lgo­
wych biletów  le tn ich  tu rystycznych , 
n a  sezon zimowy, do większych uzdro­
wisk w Polsce.

Podobny m em orja ł złożony został de 
w ładz kolejow ych n a  G. Śląsku.

(s) S tra jk  n a  kop. „H elena" w Kii-
i on to wic. O negdaj robotn icy  kopaln i 

..Helena" w K lim ontow ie, w liczbie 
225 osób, porzucili p racę z powodu nie. 
w ypłacenia im  zaliczki za m iesiąc li­
stopad.

N a sku tek  in te rw en c ji in spek to ra tu  
pracy, zarząd kopaln i przyrzekł usku­
tecznić w ypłatę  w sobotę dn. 6 bm„ 
lub w środę dn. 10. Mimo przyrzecze­
n ia  wry p ła ty  robotn icy  dotychczas pra- 
cy nie podjęli.

P rzeb ieg  s tra jk u  spokojny.
(s) R ep e rtu a r k im  K ino  „Z agłębień  

„W ilki i szakale m orza".
„Pałace": — „K ochanka straceńca".
„Momus": — „Erotikon".
„W awel":—„Niezwyciężona fregata".

Z Będzina.
(b) B ile ty  m iesięczne d la  młodzieży 

z Grodźca. P o d aje  się do wiadomości 
m ieszkańców Grodźca i W ojkow ic K o­
m ornych, że b ile ty  m iesięczne ulgowe 
dla młodzieży szkolnej przyjeżdżającej 
do Będzina autobusam i, są do nabycia  
do dn ia  10 bm. Grodziec, ul. N aru tow i­
cza N r. 65 K. W ierny . W ojkow ice Ko­
m orne, sklep p. W iernej.

K to  w oznaczonym te rm in ie  biletów 
nie w ykupi, zniżka nie będzie uznana.

(b) Zebranie zw iązku legjonistów  1 
peowiaków. D nia 7 t. j. w niedzielę o 
godz. 10.30 rano, w lokalu  przy  ulicy 
M ałachow skiego 35 (dom P iasta ) odbę 
dzie się ogólne zebranie _ członkow 
zw iązku leg jonistów  i peowiaków, za 
m ieszkałych w Będzinie, Łagiszy, 
Grodźeu, Czeladzi i P iaskach.

N a zebran iu  om aw iane będą sprawy 
ważne i pilne.

REK LA M A  
JE S T  D ŹW IGNIA HANDLUJ



Z D ąbrow y.
(d) Komitet dni pnzeciwgrruźliezych 

w Zagórza. Wczoraj w Zagórzu odbyło 
się zebranie komileta dni przeciwgrużli 
ezych. Przewodniczył p. Hochaus.

Po omówienia szeregu spraw, doty-: 
czących urządzenia dni przeoiwgruźli- 
ęzych, powołano do życia komitet, w 
skład którego weszli pp.: Urbańczyk — 
przewodniczący, B. Lisowska — sekre­
tarka, Jałkowski, Pierzchała, T. B il­
ski, S t  Duda, Hochaus, Wasilewski, 
Czechowski, Chełmicki, Ryńca i Słota. 
Komitet podzielono na dwie sekeje: pro 
pagandową i odczytową.

(d) Repertuar kin. Kino teatr „Mii 
raż“: — dramat p. t. „Venus“.

Kino „Odeor/‘: — dramat „Miasto 
cudów".

Tragiczna śmierć młodego małżeństwa
w Dąbrowie.

Z Zawiercia.
(z) Komitet dni przeciwgruźliczych

po odbytem posiedzeniu przystąpił do 
prac propagandowych, które poza ogól 
nemi ramami obejmą również szkoły.- 
Przewidywane są sprzedaż znaczka na 
ulicach, sprzedaż specjalnych znacz­
ków do naklejania na rachunki, listy  
i t. p., oraz urządzenie odczytów z prze 
zroczami.

(z) Czy naprawdę niema na to rady? 
Niema dnia, aby w kronikach policyj­
nych nie notowano wypadków wybicia 
Bzyb w pociągach osobowych, a specjał 
nie w pospiesznych, przyczem tych ło­
buzerskich wyczynów dokonywa ktoś 
przeważnie na szlaku Zawiercie — Nie- 
rada. Ostatnio na tej przestrzeni po­
ciąg osobwy ur. 224 obrzucono kamie­
niami, wybijając tym razem okno w pa 
rowozie. Jeżeli weźmiemy pod uwagą, 
że linją kolejową przechodzą pociągi, 
przewożące często naszych gości zagra 
nicznych i to niezawsze naszych przy 
jaciół i, że jeżeli któryś z nich, jadąc 
pociągiem oberwie u nas kamieniem w 
głową, napewno postara się „rozsła­
wić" tego rodzaju „kulturalne" oby­
czaje, panujące w Polsce. Wyznaczenie 
przez odnośne ezynniki bodaj niewiel­
kiej nagrody, z całą pewnością ujawni 
sprawców, którzy następnie surowo u- 
karani, zaprzestaną podobnych eksce-
3ÓW.

(z) Nadmiar energji i temperamentu 
wykazały mieszkanki Nierady, Geno­
wefa Gregorczyk i Irena Wnuk, wymy 
ślająe i ubliżając będącemu na służ­
bie poster. Ziółkowskiemu, za co po­
ciągnięto je do odpowiedzialność

(z) Nareszcie wpadł w ręce policji 
oddawna poszukiwany, oskarżony o 
kradzież, Józef Jędrzejewski, którego 
przytrzymał wywiadowca J. Dziuk.

(z) Repertuar kin. Kino „Stella": — 
„Gwiazda Alkambry" i występy sce- 
Liczne: „Tylko u  d s s  n a  wesoło".

Kino ..Apollo": — film dźwiękowy: 
,. Poganin".

W dniu wczorajszym mieszkań 
ey Dąbrowy zaalarmowani zostali 
o wypadku, w którym tragiczną 
śmiercią przez zaczadzenie zginęło 
młode małżeństwo 24-letni Aleksan­
der i 19-letnia Anna Basińscy, za 
mieszkali przy ulicy Konopnickiej 
(dom Grzyba) obok kolonji „Korze 
niec“.

Bagińscy zaczadzieli we własnem 
mieszkaniu od dymu, wydobywające 
go się z pieca, w którym napalono 
wieczorem przed pójściem spać.

Bano o godz. 8-ej do Basiń­
skich przyszedł ich szwagier. Na 
kilkakrotne pukanie do drzwi miesz 
kania nikt mu jednak nie odpowia

daŁ Zaniepokojony milczeniem, 
wraz s lokatorami tego domu wywa 
żył drzwi. Po wyważeniu drzwi, Ba 
sońskich znaleziono leżących na łóż 
ku, lecz już nie dających znaku ży­
cia. Wezwany na miejsce wypadku, 
lekarz miejski dr. Niepielski, 
stwierdził, że śmierć nastąpiła je­
szcze w nocy.

Zwłoki pozostawiono w mieszka 
niu do dyspozycji władz sądowo - 
lekarskich. Należy jeszcze zazna­
czyć, że Basińscy pobrali się zaled 
wie dwa miesiące temu, należeli do 
łudzi bardzo spokojnych, a on pra­
cował, jako robotnik na kopalni.

Ojciec-potwór skazany na 10 lat więzienia
za otrucie własnego dziecka.

Sąd okręgowy w Częstochowie 
rozpatrywał sprawę mieszkańca wsi 
Kuźnica Nowa, gm. Przystajń, 32- 
letniego Michała Banasika, oskar­
żonego o po ty  orne zamordowanie
własnego dziecka, 4-letniej córki 
W iktor ji.

Według odczytanego na wstępie 
rozprawy aktu oskarżenia okolicz­
ności tego przerażającego mordu są 
następujące :
' Żona Banasika wyjechała do 

Niemiec na polne roboty sezonowe, 
wyjeżdżając zaś, pozostawiła 4-let- 
niąWikcię pod cpieką swej matki, 
nie dowierzała bowiem opiece męża, 

skończonego łotra i próżniaka. 
Wiedząc że mąż nie będzie łożył 

na utrzymanie dziecka, biedna mat 
ka stale przesyłała z Niemiec pienią 
dze dla dziecka. Te drobne sumy sta 
ły się przedmiotem pożądań ze stro 
ny zwyrodniałego ojca. Zbudziła 
się w jego tępym umyśle obłędna za 
wiść. Ponadto według dodatkowych 
wersyj Banasik podobno chciał 
wziąć rozwód, aby się ożenić z pew

ną dziewuchą, która nie chciała go, 
gdyż był obarczony dzieckiem.

Jednem słowem dziecko 
stolo mu na przeszkodzie 

do urzeczywistnienia niecnych pla­
nów, ale czynnikiem decydującym 
była żądza pieniędzy, które go o- 
mijały a szły wprost na utrzymanie 
małej córeczki ^

Postanowił się pozbyć dziecka i 
postanowienie to wykonał w ohydny 

budzącn grozą sposób.
Banasik w dn. 15 września r. b- 

wziął swoją 4-letnią Wikcię i prze­
mocą, jak to wskazywały oparzenia 
na szyi i piersiach, wlał jej do gard 
ła dużą dozę

esencji octowej.
Dziecko niebawem zmarło w mę­

czarniach.
Sąd po zbadaniu świadków, któ­

rych zeznania potwierdziły okolicz­
ności tej potwornej zbrodni, ogłosił 
wyrok, mocą którego Banasik skaza 
ny został na 10 lat więzienia z poz­
bawieniem praw.

Potrzebne § 
d g i e w e z y n k  g

do roznoszenia gazet
Zgłaszać się do flljl „Expresu 
Zagiębln „w CzelaćUi Rynek 8.

N a i u r a i i s f a  M . J U R E C K I
MYSŁOWICE, Rynek 16. Tel. 1083

leczy  w sze lk ie  c h o ro b y  (k rw i), p rz e w le k łe  c h o ro b y  w e w n ę trzn e , 
k o b ieee , sk ó rn e  i w en ery czn e . L eczen ie  św ie tln e  n a jn o w szem i 

a p a ra ta m i i ś ro d k a m i p rzy ro d o leczn iczem u

Oodzinv przyjęć: od 9 —5, w niedziele i święta od 8 - 1 0

Z Olkusza.
(ol) Z zebrania t-wa przeciwgruźli­

czego. W sprawie urządzenia w Olku­
szu „Dni przeciwgruźliczych" odbyło 
się zebranie zarządu towarzystwa prze 
eiwgruźliczego. Prezydium stanowią 
pp. dr. Łapiński — przewodniczący, dr.1 
Niepielski i dr. Chein — zastępcy, J. 
Stockart — sekretarz, Lipka — skarbi 
nik. Pracę propagandową podjął się 
prowadzić dr. Zakrzewski. Bliższe 
szczegóły urządzenia „Dni przeciwgru­
źliczych", mających trwać od dnia 
1 Jbm. do dnia 10 stycznia 1931 r., omó­
wione zostaną na uastępnem zebraniu 
z udziałem wszystkich lekarzy P. K. 
Oh. z całego powiatu i pełnego Zarządu 
t-wa przeciwgruźliczego. Zebranie to 
odbędzie się w dniu 10 bm. o godz. 8 
wieczorem w sali resursy olkuskiej.

(ol) Zakończenie roku w szkole rol­
niczej. W dniu 14 bm. odbędzie się za­
kończenie roku szkolnego w szkole roi 
niezej sejmiku olkuskiego w Trzycią­
żu. W kościele parafjalnym w Jangro- 
cie odprawione zostanie uroczyste na­
bożeństwo, poczem nastąpi odczytanie 
referatów uczniów, przemówienia po­
żegnalne i wręczenie świadectw.

(ol) Św. Mikołaj dla dziatwy szkolnej.
■ W dniu św. Mikołaja, t. j. dzisiaj odbę­
dzie się w sali gimnastycznej szkoły 
powszechnej nr. 1 w Olkuszu, w godzi­
nach popołudniowych rozdanie podar­
ków dziatwie szkolnej przez św. Miko­
łaja.

(ol) „Miesiąe Pomorza" w Olkuszu. 
Od dnia 16.9. rozpoczął się miesiąc pro 
pagandy naszego morza pod hasłem: 
„Osłońmy Pomorze przed nawałą krzy­
żacką". Zorganizowany w tym celu 
komitet na powiat olkuski, pod kierów 
nictwem p. starosty Slamirowskiego 
i p. Z. Okrajniowej, urządza w dniu 7 
bm. (w niedzielę) sprzedaż znaczków 
na ulicach miasta Olkusza, oraz nale­
pek na okna. Do współpracy w akcji 
propagandowej komitet powołał szereg 
związków i organizacyj jak: związek
pracy obywatelskiej kobiet, oddziały, 
żeński i męski „Strzelca", stowarzysze­
nie młodzieży polskiej, oraz grono nau 
czycieli wszystkich szkół. Akcja popu- 
laryzowania_ Pomorza obejmie cały po 
wiat olkuski i trwać będzie do dnia 
16 bm.

(ol) Sprowadzenie zwłok. W  dniu 
4 bm. sprowadzone zostały do Olkusza 
zwłoki tragicznie zmarłego ucznia tu­
tejszego gimnazjum ś. p. Marjana Kły 
sińskiego. Śp. Mar j an Kłysiński, uczeń 
kl. 7-ej, spędzając wakacje w Sarna­
kach nad Bugiem utonął podczas ką­
pieli w Bugu. Zwłoki sprowadzone ko­
leją umieszczono w kaplicy św. Jana 
Kantego, do dnia 5 bm., w którym od­
był się pogrzeb. W pojfrzebie wzięło 
udział wielu uczniów gimnazjum, ko­
legów zmarłego.

(ol) Zbiórka na groby poległych żoł­
nierzy. Licznemi w Olkuszu grobami 
żołnierzy poległych w czasie wojny 
światowej, a obecnie zupełnie opuszczo 

'n em i i będąeemi w opłakanym stanie, 
zaopiekowała się p. Z. Okrajniowa, or 
ganizująe kwestę uliczną na ten cel, 
z której zebrano zł. 42 59, oraz ze sprze 
dąży nalepek zł. 61. Sumę tę w wysoko 
ści zł. 103.59 przeznaczono na uporząd­
kowanie i ozdobienie cmentarza woj­
skowego.

CHARLES B E A D E  
i DION BOUCICAUT.

S K A Z A N I E C .
12.

ROMANS  ̂
(Z angielskiego).

— Ach, kochany ojcze! — od­
parła Helena — oczywiście, że nie 
mam nic przeciw temu, a  nawet czu­
ję się obowiązaną do wdzięczności. 
Jak  on też wygląda Saro 1 Doprawdy 
gniewa mię to, żem nie zwróciła nig 
dy uwagi na twarz jego, przypomi­
nam sobie tylko jego piękną brodę. 
Biedny człowiek! — O tak, tatku 
każ go zaraz przenieść do łóżka, bę 
dziemy go wszyscy pielęgnować. Bę 
dzie to pierwszy dobry uczynek w 
mojem życiu.

Jenerał uśmiechnął się widząc 
flegmatyczną swą zwykle córkę, o- 
żywioną nagle tym niemiłym przy­
padkiem, i zawrócił znowu ku sieni, 
ażeby wydać rozkazy stosowne. Za­
biegła mu jednek drogę Sara W il­
son i zawołała.

— Za pozwoleniem pana jenerała, 
możebyś pan lepiej zrobił nie zatrzy 
mując go tutaj. Za pozwoleniem pań 
skiern, muszę panu coś powiedzieć.

T wyjechała z podejrzeniem, że 
James Seaton zakochany jest w miss

Helenie po same uszy. Jenerał przy 
jął to zrazu za żart niewczesny, ale 
Sara starała się o przytoczenie tak 
przekonywających dowodów, że je­
nerał wreszcie uwierzył na poły. I  
schodząc na dół, sam nie mógł zdać 
sobie sprawy z uczucia, które go o- 
władnęło; nie wiedział, czy się gnie­
wać, śmiać, czy litować się nad 
nieszczęśliwym-

Na dole zastał właśnie konstabla, 
który przeglądał fotografję, szuka­
jąc podobną do Seatona. Na niesz- 
częścią znalazł ją pomiędzy fotogra 
f jami tak zwanych „ptaszków44 nie­
bezpiecznych44.

Jenerał widocznie jeszcze zawa- 
hany, odezwał się:

— Nexhamie — nieszczęśliwy 
ten postąpił jako mąż rzadkiej p ra­
wości i odniósł ranę w mojej obro­
nie. Powierzam go pańskiej opiece 
z prośbą ażebyś go umieścił w szpi­
talu; pamiętaj pan jednak, iż ma 
być pielęgnowany z całą pieczołowi­
tością, jakby był moim rodzonym sy 
nem. Wszystko, czegokolwiekby za­
żądał, niech będzie na jego usługi.

Przez dwuch ludzi podtrzymywa 
ny, wyszedł Seaton chwiejnym kro­
kiem z domu. w którym zabłysło mu 
kilka chwil jaśniejszych. Jenerał 
Rolłetson kazał podać sobie filiżan­
kę kawy, zapalił cygaro i zamyślił 
sie głęboko, jakimbv snosobem poz­

być się z domu tego młodego szaleń­
ca, a mimo to zostać i nadal przy ja­
cielem jego. Sara Wilson wróciła do 
swojej sypialni, niezadowolona ze 
siebie, że nie obliczyła się ze skutka 
mi nierozważnego swego kroku. 
Przekonała się niestety zapóźno, że 
gdyby była umiała trzymać język za 
zębami, to Seaton byłby pozostał jej 
pacjentem i więźniem. Co zaś do 
miss Rolłetson, to ta  byłaby wzięła u 
dział w pielęgnowaniu chorego ty l­
ko przez zastępczynię, którą oczy­
wiście nie kto inny by był, tylko nie 
rozważna Sara Wilson.

Co jednak zwichnęła ślepa namię 
tność Sary, to przypadkiem napraw i 
ła w części jej pani. Helena dowie-, 
dziawszy się zanajutrz, co się stało 
z jej nieznajomym obrońcą, aż żała 
mała ręce i wyrzekła zdziwiona:

— Co też uioj ojciec zrobił najlep 
szego, żeby dobroczyńcę naszego wy 
prawiać do szpitala?

Po chwili namysłu zaś kazała Sa 
rze uszczknąć świeżych kwiatów i 
zanieść bukiet Seatonowi.

— On przecie ogrodnik — dodała 
naiwnie — .pewnie więc będzie mu 
przykro w tem smutnem miejscu bez 
kwiatów.

Odtąd codzień ponawiała ten roz 
kaz z wytrwałością, właściwą jej 
charakterowi. Co drugi dzień noszo 
no ch o rem u  z dom u ie n e ra ła  n o lew -

ki, wino, owoce i  różne inne przy­
smaki.

Sara Wilson nie wspominała 
nigdy ani pół słówkiem o ręce, z któ 
rej wszystkie te dary pochodziły —i 
tak iż się zdawało, że to ona sama 
jest tym aniołem opiekuńczym- O- 
czywiście że chory był jej nieskończe 
nie wdzięczny i  nie taił się z tem, a- 
le Sara myślała, że potrafi podstę­
pem zyskać i miłość jego.

Ale płonne to były usiłowania. 
Serce i myśli Seatona zwracały się 
nieustannie i uparcie ku. zimnej pię 
kności, która o nim zapomniała mo­
że.
• To już nareszcie zniecierpliwiło 

Sarę Wilson, i postanowiła wyle­
czyć go gorzką wprawdzie pigułką, 
ale stanowczo

Pewnego dnia przyszedłszy go 
odwiedzić, usiadła obok niego i odez 
wała się w te słowa:

— Teraz to dopiero u nas życie 
w domu. Przyjechał narzeczony pan 
ny naszej.

Chory wpatrzał się zdziwiony na 
mówiącą.

— Narzeczmy panny Rolłetson? 
— spytał.

—• A tak, narzeczony. Toś pan o 
tem nie wiedział, że miss Helena 
wychodzi za mąż,?

c, d. ń.
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Aresztowanie m o r t e y  na dworcu w Warszawie
na podstawia fotografii przystanę! z Krakowa.

.Na dworcu w W arszawie areszto­
wano wczoraj wieczorem niejakiego 
lana  Renczmienia, zamieszkałego 
stale we wsi Ostrowy, w powiecie 
częstochowskim. '

Aresztowanie to nastąpiło
na żądanie policji krakowskiej.

która przed trzema tygodniami roze 
słała za Renczmieniem listy gończe, 
dołączając do nich fotografje poszu­
kiwanego.

Gdy listy gończe doszły do W ar­
szawy. urząd śledczy roztoczył 

obserwację na dworcach, 
przypuszczając, że zbieg przybędzie 
do stolicy pociągiem

Przewidywania okazały się tra f
ne.

W czoraj wieczorem jeden z wy­
wiadowców na dworcu gdańskim 
zwrócił uwagę na pewnego osobni­
ka

wysiadającego z pociągu.
Wygląd podejrzanego pasażera zga­
dzał się z rysopisem podanym przez 
list gończy.

— Aresztuję pana. proszę pójść 
za mną! — oświadczył wywiadowca 
podchodząc do obserwowanego.

Pasażer zmieszał się narazie i u- 
dał się posłusznie za wywiadowcą 
do lokalu kom isarjatu kolejowego. 
Tam wylegitymował się

książeczką wojskową 
na imię Jan a  Sobota, handlowca, 
zamieszkałego w Podbórce w pow. 
lwowskim.

— Ta książeczka jest fałszywa!
*— oświadczył wywiadowca obej­
rzawszy dokument. — P an  jesteś 
Jan  Renczmień...

Wówczas zatrzym any nie usiło- 
już zaprzeczać.

i przyznał się do zbrodni.
Jan  Renczmień oskarżony jest o 

dokonanie morderstwa rabunkowe­
go na osobie Jana Kinalskiego, 

reem igranta z Ameryki, 
który powróciwszy do kraju  z po- 
ważnym kapitałem zamieszkał w 
Krakowie przy ul. Szlak 63.

Dnia 7 listopada znaleziono go na 
Przedmieściu Podgórze zamordowa-

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A .

Warszawa, 5. 12.
Nowy - Jork 8.914 
Londyn 43.32 
Paryż 35.06 
Wiedeń 125.56 
W łochy 46.76 
Bel Kija 12444 
Budapeszt 150.09 
Szwajcaria 172.85 
Holandja 359.04 
Kopenhaga 238.60 
Stokholm 239.38 
Berlin 212.75
Doi. War. pr. obrt. 8 891/*
5-cio proc. Poż. Konwer. zł. 50.00
3-eh proc. Poż. Budowlana zł. 50.00
4-ro proc. Poż. In west. zł. 99.25 seryj­

na 103.00
Tendencja niejednolita-

A K G J E .
Warszawa, 5. 12,

Bank Polski 157.50 — 156.75 
Bank Zachodni 70.00 
Sole potasowe 92.00 
Cukier 35.00 
W ęgiel 38.00 
Parowozy 13.00 
Starachowice 15.50

Tendencja niejednolita.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, 5. 22.

Żyto 18.00 — 13 50 
Pszenica 24.00 — 25.50 
Jęczmień przemiałowy 20 00 — 21.50 
Jęczmień browarowy 25.00 — 27.00 
Owies 18.75 — 20 00 
Mąka żytnia 31.50 
Mąka pszenna 44 00 — 47.00 
Otręby żytnie 11.25 — 12 25 
Otręby pszenne 13.00 — 14 00 
Otręby pszenne grubsze 14.50 — 15.50 
Rzepak 41.00 -  43.00 
Ziemniaki jadalne 2.00 — 2.30 

Usposobienie słabsze.

nego. W piersi miał kilka śmertel- 
nyc.h ran.

zadanych sztyletem.
Ja k  ustalono Knalskiemu zrabo 

wano portfel zawierający gotówkę 
w dolarach oraz czeki banku z De­
tro it na sumę

8 tysięcy dolarów.
Szereg osób przesłuchanych w tej 

sprawie stwierdziło, że zamordowa 
ny przebywał ostatnio często w to­
warzystwie Jan a  Renczmienia, któ

ry  usiłował pożyczyć od niego pie­
niędzy.

Widziano ich nawet razem na 
parę godzin przed popełnieniem 
zbrodni.

Natychm iast pc morderstwie 
Renczmień

znikł z Krakowa 
i nigdzie nie można go było znaleźć.

Aresztowanego Renczmienia od­
stawiono pod konwojem do K rako­
wa.

Tragiczne zajście w Częstochowie.
W  ub. środę o godz. 10 i pół 

wiecz. w II Alei miało miejsce tragi 
czne zajście

Oto por. Obrząstowski z TD4 p. a, 
c. zauważył } rzechodzącego żołnie­
rza. który był mocno pijany. Oficer, 
widząc żołnierza o tak późnej godzi 
nie i w takim stanie, postanowił go 
wylegitymować i wszedł z nim do 
bramy domu Nr. 35 w I I  Alei. Tu 
taj przy legitymowaniu żołnierz za­
chował się wyzywająco.
Był to szeregowiec z pułku z Kr. Hu 
ty, który przybył do Częstochowy 
na rozprawę sądową, wytoczoną mu

Księżycowe skoki warszawiaków
z Muranowa.

Bandyta z nożem f ńskim przerwał misterium.
Nadszedł dzień siódmy miesiąca 

„kislew“. Zamieszkały w W arszawie 
pan Jechuda Markowicz (Muranów 
ska 42), zwolennik cadyka husiatyń- 
skiegoy rzekł do szwagra:

— Słuchaj-no, Kiwe, czas pomy­
śleć o ,.birchat halbanah“.

— J a  już o tem myślę od samego 
rana — odparł szwagier i

wyraził gotowość
wzięcia udziału w rytualnych obrzę 
dach.

O godzinie jedenastej wieczór 
pp. Jechuda Markowicz i K iwe 
Szpilfogel wybrali się na plac Broni 
Stanąwszy tw arzą do księżyca, przy 
łożywszy stopę do stopy, jęli odma­
wiać modlitwę:

— Dobry to znak, wielkie to szczę 
ście dla Izraela! Chwała Ci, o Jahw e 
królu świata! Chwała Oi Jahwe,

za ten księżyc,
k tóry  dla nas odnawiasz!

Szwagrowie nie rozłączając stóp, 
sprężyście podskoczyli raz, drugi i 
trzeci, poczem modlili się dalej:

— My do ciebie skaczemy a sięg­
nąć nie możemy. Takoż niech żaden 
wróg dosięgnąć nas nie może, ani nie 
wyrządza nam krzywdy. Strach i 
lęk niech padną na wrogów naszych 
Oby znieruchomieli jak  kamienie, 
oby zaniemówili jak  głazy. Dawid,

■ A l
Kino-Teafr

„M iraż”
Jąbrowa 6órn icza  

3-go Maja 14,

te le fo n  3 -0 ! .

O d  czw a rtk u  4  d o  n ie d z ie li  7 g ru d n ia  i 930  r. w łą c z n ie  
P o s ą g o w a  i fa sc y n u ją c a  Ś K O fiS ta jK ja  Ytiimsdgs W  n o ­

w o c z e s n y m  d ra m a c ie  p ięk n e j k o b ie ty  p t .

„MEMUS Si
Akcja rozgrywa się współcześnie  n a  pokładzie  jach tu  luk susow e­
go w Marsylji, w  Oranie ( Afryka Północna) 1 na morzu Sródzlernnem

N a s c e n ie !  N a d p ro g r a m ! N a  scenie*  
G o śc in n e  w y s t ę p y  T e a tr u  re w ji „ C fr fń s k E e  Q k O “  p o d  

k ie r o w n ic tw e m  A l. E rw esta

To czego leszcze nie było
W ie lk a  rew ja  a r ty sty cz n a . U d z ia ł  p ie r w s z o r z ę d n y c h  s ił  

—  s to łe c z n y c h . —
Humor! Ś p i e w  ! T a ń c e !  S a t y r a .

:O.A.
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za czynne znieważenie policjanta. 
W pewnym memencie awanturniczy 
żołnierz usiłował czynnie znieważyć 
oficera, który w obronie własnej u- 
żył broni palnej- Strzał wywołał pa 
nikę wśród przechodniów na chodni 
ku.

W  tejże chwili z bramy wybiegł 
ranny żołnierz i po przejściu kilku 
dziesięciu kroków około b. cukierni 
„Cristal“ upadł na ziemię. Ranio­
nego żołnierza świadkowie zajścia 
przewieźli taksówką do szpitala Pan  
ny M arji.

król Izraela żyje i  je st z nami.
I  znów podskoczyli trzykrotnie 

a potem zaczęli życzyć sobie wszyst 
kiego najlepszego.

— Szolen alechem —
mówił pan Markowicz.

— Alechem szolem — odpowiadał 
Szpilfogel.

Gdy tak cieszyli się z faz księży­
cowych, w ciemnościach coś za&zele 
ściło.

— Wus ys a szmerek? —• szep­
nął struchlały Jechuda.

W opowiedzi na to zabrzmiał 
głos:

— Panowie kupcy, nóżki na stół. 
Proszę

zegarki i portfele!
Z zakamarków starego fortu  wy 

łonił się drab z nożem sprężynowym 
w zębach. Błysnął stalą przed oczy­
ma szwagrów, zaklął i wyciągnął rę­
kę po łupy. Pan Kiwe oddał mu luk 
susową cebulę ze szczerego niklu i 
22 złote gotówką. P an  Jechuda

wręczył zbójowi
zegarek srebrny oraz cztery weksle 
wartości 360 złotych.

Ograbieni czciciele księżyca za­
meldowali policji o napadzie. Do­
rywcza obława, zarządzona przez 
dyżurnego przodownika, nie dała ża 
dnych wyników.

W kraju, gdzie wszyscy 
zidjocieli,

a l b o  s ą  w S o i s k ł e m i  m a ł p a m i
Opinia inżyn era — cudzo­

ziemca o Rosji.
W W arszawie bawił przejazdem p* 

wien w ybitny inżynier, który, jako oby 
watei jednego z państw bałk&ńskłeh, 
wyjechał przed rokiem do Moskwy, 
podpisawszy uprzednio kontrakt a 
przedstawicielstwem sowieckiem n»  
dwa lata, zobowiązując sic do urucha 
m ienia fabryki, której dyrektorem byl 
w czasie wojny.

Już po miesiącu inżynier stwierdził, 
że żadna owocna praca fachowa w Sa 
wietach nie jest możliwa ze względu  
na ustawiczne wtrącanie się do wszy­
stkiego G. P. U.

Wszechpotężna ta organizacja prze­
kłada nad wszystko przekonania polity  
czne, wobec czego, gdy inżynier zapo­
wiedział, że potrzebuje kiiku zdolnych 
techników, przysłano mu jakichś kmiot 
ków, którzy przedstawili się, jako kor* 
spondenci pism chłopskich.

Inżynier wypędził ich z fabryki, 
lecz został wezwany do G. P . U., gdzie' 
wytłumaczono mu, że „w m yśl zasad 
Lenina w Sowietach potrafi każda ko 
charka kierować państwem, a korespoa 
denci chłopscy tembardziej potrafią  
być zdolnymi technikami*'.

Inżynier próbował tłumaczyć, lec* 
nawpół przytomny od kokainy i  wódki 
czekista oświadczył mn:

— Kto zgodził sie pracować w pań 
stw ie proletarjaekiem, ten musi dok© 
nywać cudów. N iech obywatel spojrzy, 
jakiego cudu dokonaliśmy w ciągu 1S 
lat. W szystko drży w strachu przed na 
szą mocą. I wasza ojczyzna też_

Po wypowiedzeniu tych słów czeki 
sta skierował na inżyniera lufę rewol 
wern i kazał mu sie cofać tyłem  do 
drzwi, gdyż „nie lubi widoku czaszki 
ludzkiej z ty łu  i  zawsze musi ją raz- 
trzaskać**.

Przerażony inżynier, po w yjściu a 
czrezwyezajki natychm iast wyjechał do 
Moskwy i prosząc o interwencje swego 
posła, zaczął szukać inuego zajęcia K 
fabrykach podmiejskich. Zaproponowa 
no mu reorganizacje nowej fabryki, zbu 
dowanej niedawno w związku z pla­
nem osławionej „Piatiletki". Po kilku 
miesięcznej pracy inżynier przekonał 
sie, że „w Sowietach, albo wszyscy  
zidjocieli, albo są wściekłem! małpa- 
m i“. Na każdym kroku krzyk o potrze 
bie zdobyczy kulturalnych i jednocześ 
nie hamowanie rozwoju najprym ityw­
niejszych wynalazków. Tak naprzykład 
przed miesiącem, po półrocznej pracy 
i wielkim krzyku, w Moskwie została 
otwarta pierwsza stacja benzynowa 
dla samochodów. Otwarcie było urzą­
dzone z taką pompą, jak gdyby uru­
chamiano wielkie przedsiębiorstwo. Po  
uroezystem odsłonięciu „zagadkowej 
maszyny** jakiś drab wgram olił sie na 
pompę i palnął przemówienie, w któ- 
rem oczywista podkreślił wielką zdo­
bycz kultury proletariackiej i jej do 
niosły wynalazek w postaci tej pompy. 
Po przemówieniu okazało sie, że w yns  
lazek, który nie potrzebował ani prza 
mówień, ani pochwał, został zepsuty 
obcasem mówcy.

U  kobiet w eiąży i młodych matek,
stosowanie naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka - Józefa** wzmacnia prawi 
dłowość funkcji żołądka i kiszek. Żą­
dać w aptek.



Str. 6. Mr. 318.

Nieludzka zbrodnia
małoletniej pary zakochanych.

Straszliwa I groźna prawda o zaniedbanych moralnie dzieciach

TELEFUNKEN 40.
Odbiornik radiowy, który zdobył świat

Przed paryskim  sądem przysię- W  sądzie żadne z młodocianych 
głych stanęła w tych dniach młodo- kochanków nic okazało najmniejszej 
ciana para przestępców, osiemnasto skruchy Za to kązdt z nich wysilało 
letni Jerzy  Loss i jego ukochana, się na opowiadań.e nis+cryjek, które 
również osiemnastoletnia E ugenja Ly osłabiły potworny czyn. Wkońcu 
Diety. —prosili o litość, wskazując na mło

Oboje dokonali straszliwej zbro- dy wiek i bz./* opieki w dzieciń- 
dni, w motywach której mie leżało 
żadne ludzkie uczucie, mogące choć 
w części usprawiedliwić ich ohydny 
czyn. Bowiem ani miłość, ani współ 
czucie, ani nienawiść nie kierowała 
rękami uzbrojonemi w rewolwery.
Jedynym  i wyłącznym motywem 
zbrodni była — chęć rabunku....

W  styczniu tego roku para  zako 
chanych, jadąc w taksówce ulicami 
Paryża, zamordowała szofera, prag­
nąc zawładnąć jego samochodem i 
pieniędzmi. Zbrodni dokonali z pre­
m edytacji, z zimną krwią, nie reagu 
jąc na błagania szofera, k tóry  na 
klęczkach prosił o życie, oddając 
taksówkę i pieniądze. Prośba szo­
fera, ojca dwojga dzieci, o życie, zo 
stała unicestwiona — bulą rewołwe 
rową, "wpakowaną w otw arte usta  
ofiary.

Młodzi kochankowie — to także 
ofiary  życia współczesnego, ofiary  
zaniedbań wychowania. Oboje po ­
chodzili z Alzacji. Ojciec zginął na 
wojnie. Mały Jerzy  oddany został 

do jakiegoś rzemiosła, ale był leniwy 
i popełniał małe kradzieże. W krótce 
stanął przed sądem za pobicie w uja 
i poranienie nożem ciotki... Mała E u  
genja D iety wcześnie oddana zosta­
ła do zakładu poprawczego. Po w yj 
ściu z zakładu weszła w stosunki 
ze światem przestępczym i paro­
krotnie karana była za kradzieże. W: 
styczniu b. r. Je rzy  i E ugenja po­
znali się w Paryżu i zostali kochan 
kami.

Aby zaimponować swemu ko­
chankowi — E ugenja w jego oczach 
dopuszczała się kradzieży kieszon­
kowych. Pewnego dnia w kaw iarni 
zwabiła do swego stolika- starszego 
pana, upiła go, poczem wraz z nim 
i kochankiem udała się do kina. Tu­
ta j, korzystając z ciemności, skradła 
pijanem u panu portfel z 2500 fran ­
ków. Tego samego dnia złodziejska 
para w yjechała do W ersalu i tu  
przez kilka dni hulała beztrosko za 
zdobyte pieniądze.

W szystkie !e szczegóły wyszły 
na jaw  w czadu przewodu sądowego 
o zamordowanie szofera, kiedy to 
oboje młodocta .i kochankowie qbar 
czali się wzajemnie wszeikiemi moż 
liwemi zarzutami byle winę zbrod­
ni zrzucić z siebie.

Po p ara  dnua-n zabawy w W ersa 
Su — Eugen]a Diety zdecydowała, że 
trzeba na pa o; tygodni zniknąć z 
P aryża i jego najbliższych okolic.
Postanowiła w ynająć samochód i po 
jechać d ) fetrutburga. Jerzy  Loss 
przekonywał ją że nie starczy im 
na tak daleką t odróż samochodem 
pieniędzy W tedy Eugenja poradzi 
la: trzeba zabić jakiegc-ś szofera tak 
sówki... Całą n o : mówiono o tym  o- 
hydnym projekcie. '

N azajutrz w ynajęli taksówkę szo 
fera Peretco t udali się nią do Pary  
ża. Już  w drodze Eugenja oświad­
czyła, że oto j-'dyny^est teraz mo 
ment zabicia szofera i zawładnięcia 

v samochodem. W  pewnem miejscu, 
już w granica.-h Paryża, Loss kazał 
szoferowi stanąć Diet* wysiadła, ro 
biąc ruch, jakby zarnm zała płacić- 
W  tym  momencie Loss wystrzelił do 
szofera, mezwracającego nań żadnej 
uwagi. T ia frm y  w plecy szofer wy 
skoczył z maszyny i począł uciekać.
Loss zdecydował .,dokończyć" ranne 
szofera ale Diety ostrzegła go, że 
jeśli szofer n r 1 będzie zabity — wy 
da ich w policji paryskiej. W tedy 
Loss zdecydował „dokończy" ranne­
go. Dogoniom szof er na dl na kola­
na przed m wdcrcą, błagając go:
„Weź samochód i pieniądze, ale o 
szczędź mi z-.r-jo. Jestem  ojcem dwoj 
ga dzieci". W odpowiedzi Loss wpa 
kowal rannemu jeszcze dwie kule w 
otw arte usta.

stwie.
Sędziowie wydali wyrok surowy. 

Loss skażan - im karę śmierci, Die­
ty  — na diugoie) minowe więzienie.

Bezlitosna zbrodnia dwojga mło 
dodanych w )  wołała w Paryżu głębo 
kie wrażenie.

V

£

ii Smętne
bałałajki

oddaje żywo

TELEFUNKEN 4©
o d h i o m ł k  n a  z o g r e m c ę  
z e  s k i z i  ą  ts ts k a z u ją c ą  
s ia c $ ą  . ,  » , Z L  S 3 8 5

do  arfeęfo gUcSnik
A R C O frH O lt

T E L E F U N K E N
BSiSTStBSZE BOiWffittÓENIE NAJNOWSZE B8HSIRUSCIA

K i n o - t e a t r

„ W a w e l"
w Sielcu

o b o k  k o ś c i o ł e  
Tel. 7-65.

D z iś  i d n i  n a s t ę p n y c h  p r z e p i ę k n y  f i lm  y. i y  
c i a  n a j g ł ó w n i e j s z e g o  b a n d y t y  „ P i o r u n a "  p t .

n .U w r ó t  ś m ie r c i66
W  ro li  g ł ó w n e i : G E O R G E  B A N E R O F T .

—  N a d o r o g r a m :  „POO Óf«IE ŻY C I£“ l  PO«ą N e u r l .  —

N a d t o  n a  s c e n  e  R E W I A  „ T e g o  j s S 2 C 2 e  f i la  b y ł O “  z 
u d z i a ł e m  b a l e t u  „ A l im a r *  p o d  k ie r .  a r t .  T. G a j e w s k i e g o  
T a ń c e !  —  —-  A t r a k c j e !  —  —  H u m o r  i

Kśno-Teatf
Dźwiękowy
.Howości"

B Ę D Z I N .

O d  ś r o d y  3 g r u d n i a  b  r. i d n i  n a s t ę p n y c h .  
W s p a n i a ł y  f d m  lO J-p ro c .  d ź w i ę k o w i e c  w  12-tu a k t a c h .

Rozkosze nietiezoieczeństwa
W roli g łó w n e :  HAROLD L L O Y D ,

F i lm ,  k tó r y  t r z y m a  w : I z a  o d  p o c z ą t k u  d o  k o ń c a  w  
—  n e b y  w a ł e m  n a p i ę c i u .  —

A N O N S :  N a s t ę p n y  p r o g r a m  , ,T R O  K A “ z O l g ą  C z e c h o w ą

K I N O

„Mo mus*
P o g o ń

O d  p i ą t k u  3 d o  n i e d z i e l i  7 g r u d n i a  br.
Wielki atrakcyjny progr«m

„ E R O T I K O N “
Emocjonujący sawskroś erotyczny dramat nwiedzlons], epizod 

z prawdziwego zdarzenia.
N A  S C E N I E :  W y s t ę p y  z n a k o m i t e g o  z e s p o ł u  p o d  art .  
k i e r o w n i c t w e m  p. j  Ł u n i e w s k i e g o  z n i e b y w a l e  u r o z m a i -  

—  c o n y m  p r o g r a m e m  —
Kopięty, monologi, skecz. akrooatyka komiczna, popi* wirtuoza 
x v to r h o « istv p. B-rnord c g ’>. — Hum r. ftpiew. muzyka, satyra.

-
Anons! W n i td t ir lę  7 i w poni dziatek 8 grudnia o g. 11 rano Po-
r.,nsK dla m łodzieży. Uwsą.: Yl pnnied? ałkowym per-Hi<n rmiana proqrsmu

Z powodu choroby w ydzierżaw ię lu); 
sprzedam  dobrze prosperu iąey  zakłao 
fryz je rsk i. W iadom ość w ad mi ni s tra c j i  
1ST?. AMR o k a z y  a je sprzedam . W iado­
m ość: Będzin, K o łłą ta ja  23. Dozorca 
domu.
DO sprzedania  k -1ka placów fronto-i 
w ych w Zagórzu. W iadom ość: Sklep,
Bromboszcza.

OGŁOSZENIADROBNE

K upno I sprzedaż.

F O T O G R A F IE  <1o dowodów kolejo­
wych i osobistych, w vhonyw a na po 
czekaniu. L. Za,ega. Sosnowiec, 3-go 
M aja  15.

POSADY i PRACE.

UW AGA! K A NDYDACI NA SZOFE­
RÓW M ECHANIKÓW . Chcąc bvć zdol. 
Bym szoferem  trzeba  się wyszkolić,
tam  gdzie są w arsz ta ty , k tó re  przed za­
pisaniem  się m ożna obejrzeć. Jazd a  na 
sam ochodach k ilku  typów  z różneml, 
p rzek ładn iam i. Po ukończeniu ta k ie j ' 
nauk i, może słuchacz m ieć pojecie o 
szoferstw ie i być zdolnym. W iedzą tą  
zdobędzie na ku rsach  St. Konopki. So­
snowiec Swobodna 7. Z apisy  na  nowy 
k u rs  codziennie.

P r g e d
zapisaniem  się n a  jak iko lw iek  ku ra  
szoferski zajdź do W arszaw skiej Szkoły 
IN Ż Y N IE R A  FROM  A, Sosnowiec, W aii 
szaw ska 22.
P O S Z U K U JE  się zdolnych zastępców, 
do zb ie ran ia  zam ówień na 3 proc. poży 
czkę budow laną, na  s ta łą  i gw arantow ał 
n ą  pensją. Zdolnych zastępców zaliczkuj 
jem y. Zgłoszenia osobiste- D ąbrow a 
Górnicza. Ł ukasińsk iego  29. Stanisław: 
Z asada. _______  .
R Y SO W N IK  precyzy jny  i  dobrze o- 
r je n tu ją e y  się w p lanach  kopaln ia­
nych potrzebny od 1 stycznia.. O ferty  z 
p róbką odrysu p lanu  w skali 1:5000 lub 
1:10000 i żądanem  w ynagrodzeniem  pro  
sze, sk ładać do ad m in is trac ji pod „do- 
b ry rysow nik".
C N D U LA TO EK A  potrzebna od zaraz) 
Z akład  fry z je rsk i Ohrzerczykowieza. 
D ąbrow a, K rólow ej Jad w ig i 28.

L O K A L E .

P O S Z U K U JĘ  jeden pokój z kuchnią; 
ew entualnie dw a w okolicy H u ty  M ilo 
wice. Zgłoszenia „E xpres“ Sosnowiec* 

■ pod ,.B“.
S K L E P  z m ieszkaniem  do wynajęcia! 
od zaraz n a  dogodnych w arunkach ,1 
W iadom ość: D ęblińska 7.
A P L IK A N T  adw okacki poszukuje po-j 
k o ju  z oddzielnem  wejściem . Tel. 2-09, 
Sosnowiec.
P O S Z U K U JĘ  podoju  um eblow anego 
fbez pościeli) w Będzinie. Telefonow ać 
7 - 41.

Zgubione dokum enty.
BIN  DAS A dam  zgubił książeczką woj-i 
skową, w ydaną przez P . K. U. Piotr-!
ków . ______ ___ ____
M IC H A LA K  S eb astjan  zgubił dowóćl 
osobisty, w ydany  przez M ag is tra t Sos-; 
now ieeki
PIO T R O W  S K I R obert zgubił książęca 
ką w ojskow ą w ydaną przez P . K. U. S«I 
snowiec.
ZA G IN ĘŁA  książeczka re je s tra c y jn i  
sam ochodu K. L. 2593 Pow iatow ej f o  
sy C horych w Sosnowcu. K siążeczką tą 
u n iew ażn ia  się.

zgubi!M A JC H ER EK Y K  W ładysław  
książkę kasy  chorych w ydaną 
kop. „Saturn"._________________

przeż

JĘ B R O S Z  K azim ierz  zgubił legitymal 
eję szkolną, w ydaną przez Państw ow e 
G im nazjum  „Sfaszyc" w Sosnowcu, któ 
rą  un iew ażnia  się.
C W IE N K  W ładysław  zgubił k a rtą  m« 
bilizacy jną , w ydaną przez P . K U .  Bę- 
dzin, w yciąg z k s :ąg  ludności i k a rtą  
zasiłkow ą w ydaną w Strzem ieszycach)

m : R Ó Ż N E .

G A R N ITU R  żakietow y w dobrym  s ta ­
nie sprzedam  bardzo tanio. W iadom ość: 
Sosnowiec - Pogoń, ul. R ybna 20. u
kraw ca K. W ięcka.______ _____________ _
KOGUTY Rl.-i-la Tsland Red tegorocz 
nyeh le,gów, pc 12 zł sztuka, zeszłorocz 
nycli lęgów, po 18 zł sztuka. K ró lik i, 
B obry i Szynszyle po 12 zł. szt. W ysy 
ła  za zaliez?n:ocn. M ajątek  Czaryż, 
poczta Secemin.

U N IEW A ŻN IA M  2 weksle po 500 zł, 
k tó re  zostały  u  m ojego byłego współ-; 
n ik a  A dam a F irk a  (tłom aczy sic, że j#' 
zniszczył). Jeden  p ła tn y  3 m a ja  1929 r ,  
d rug i 18 kw ie tn ia  1929 r., z w ystaw ie­
n ia  D aw ida F in g ru d a  i  A dam a F irk a .

_______  D aw id F in g ru d .
ZA w ynagrodzeniem  proszą zwróci? 
weksle zabrane z m ojego sklepu, oraz ui 
niew ażniam  takow e z w ystaw ien ia  Was 
eław a H udziekiego n a  1.700 zł. Ant) 
M akow skiego na 1.500 zł., P aw ła  H a- 
chausa 500 zł. i  F a jtm a n a  500 zł. _ lit 
blanco S ikorsk i A ntoni. Sosnowiec, 
N arutow icza 5. Sklep.
CECH M alarzy Z agłęb ia  D ąbrow skie; 
go. W  niedzielą. 7 g ru d n ia  o godz. 10-ej 
rano  w lokalu  Cechu w Sosnowcu, uL 
Sienkiew icza S, c-dtedzie się zebran ia  
na  k tó re  Z arząd  Cechu p rosi o p rzyby  
cie ta k  m istrzów  jak  i czeladników wy 
zwolonych całego pow iatu  w spraw ach 
bardzo w ażny ch.
Z A B Ł Ą K A N \ indyk  je s t do odebrania' 
w Zaw ierciu, A  G ryszcznk - re s tau ra -
ej a. ________ _____________ — —
D N IA  4 b. m. zab łąkał sie pies (wil-
czur) .jest do od pl -rani fi. D^brow8 9. _
BRO W N IN G  l po/w olenie n a  broń  p ro  
szę oddać w łaśićcielow i lub  do kom isa 
r ja tu  za w ynagrodzeniem

O głaszajcie sl<§ 
w  „ E X P R R S T E  Z A G Ł Ę B IA " .

Wydawca: Helena Monsiorska. Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-94.
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